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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
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W a r u n k i  p r e n u m e r a t y }
w W arszawie z odnoszeniem  

m iesiącznie Zł. 4 .—
bez odnoszenia „ 3 .5 0
r a  prowincji m iesieczn. „ 4 .—
zag rań 5̂ ' „ 6.—
Ze z m u  adresu 10  groszy

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem

Warszawa, Poniedziałek 2 Marca 1925 r. Rok XXXI.
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Redakcja p rzy jm u je  in te resan tó w  od  
1 — 2 po  pot. Za zw rot rękop isów  

re d a k c ja  nie o d p o w iad a .

A dm inistracja czynna  od  9 do  5 bez 
p rzerw y . K asa czy n n a  o d  11 do  2. 

Rachunki płatne w środy.
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N i E C H  ŻYJE  
S OCJ ALI ZM!
Ceny o g ł o s z e n i
JS w tek śc ie  (p rzed  kron.) 25 q roszy  
Jjj n ek ro lo g i 10 ,,
n  zw yczajne  15 ,,
q  d ro b n e  za  jed ert wvraz 10

^5 , C eny o g ło sz eń  na teżv  ro zu m ieć  
O  za w iersz  w ysokości 1 m ilim e tra

Cia p o szu k u jący ch  p racy  53$ r a b a ta  
O g ło szen ia  w Ń sniedz ie ln . o  25$ drożej 
Fan tazy jn e  i ta b e le  (b ilan se ) 53$
O g ło szen ia  p rzy ję te  po  zam k n ięc i;: 

A d m in is trac ji o  10$ d rożej.
Za term inow y d ru k  o g ło szeń  fldm l 

n łs lrac ja  n ie  o d p o w iad a .

Redakcja  i Admin. Warecka 7
K onto  czek o w e  P. K. O. Nr. 175.
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Nasz przywóz i wywóz w r. 1924 
w porównaniu z r. 1923.

Świeżo ukazał się w „W iadomościach S ta­
tystycznych wykaz wywozu i przywozu za 
cały rok  1924, W ykaz bardzo sumaryczny. 
Z około 2,000 artykułów  taryfy cłowej stw o­
rzono 100 pozycji, z k tórych obraz naszego 
handlu z zagranicą można otrzym ać jeno b a r­
dzo ogólny. Mimo to cyfry te  wyjaśniają w ie­
le objawów gospodarczych i społecznych i u- 
łatw iają wyrobienie sobie zdania o naszej go­
spodarce społecznej.

W ywóz z Polski w 1924 r. przedstaw iał 
wartość 1,263 mil. zł., przywóz zaś 1480 mil., 
czyli wywieźliśmy mniej o 217 mil. zł., aniże­
li przywieźliśmy. W  r. 1923 wywóz przew yż­
szał przywóz o 70 mil. zł., a mianowicie wy- 
wc 7 wynosił 1,195 mil., a  przyw óz 1,116 m'ljo- 
nów.

Znaczenie tych liczb okaże się w całej 
pełni dopiero, gdy po ogłoszeniu czwartego 
kw artaln ika S tatystyki handlu zagranicznego, 
dowiemy się szczegółowo, z którem i państw a­
mi prowadziliśm y handel i jakie on obejmo­
w ał towary.

W idzimy przez porów nanie lieźb za r. 
1923 i 1924, i e  wywieźliśmy w r. 1924 abso­
lutnie więcej niż w r. 1923, w  stosunku zaś 
do przyw ozu r. 1924 był gorszy. Bilans han­
dlowy, w  r. 1923 czynny, w r. 1924 stał się 
bierny.

Głównem i artykułam i wywozu w  r. 1924 
były: cuk ier za 163 mil. zł. (w r. 1923 59 milj.). 
Ziarna i strączkow ych wywieziono wagonów 
34,460 (w r. 1923 — 5990) w artości 65 mil. zł. 
(za 1923 niepodane), w tem 10,645 wagonów  
Żyta (83), jęczmienia — 12,760 (2000), gryki—• 
1916 (881), grochu 1840 (1187), fasoli 8834 
(1135).

Znacznie bardzo podniósł się wywóz by­
dła i nierogacizny. W  r. 1924 wywieziono b y ­
dła sztuk 39,359 (569), trzody chlewnej 336,448 
(1623).

Odwrotny stosunek zachodzi z drzewem.
Kopalniaki 726 wagonów (24,212), kłody 18796 
(26748). W ywóz bali i desek 102,358 (82,208); 
podkłady kolejowe 20,658 (24,875). Okrąglaki 
8955 (dat co do r. 1923 brak). Nieznaczny 
wywóz mebli i wyrobów stolarskich okazuje 
tendencje zniżkowe.

Największą uwagę skupia obrót wyroba­
mi włókienniczymi. Przędzy baw ełnianej w y­
wieziono 93 (93) wagonów, tkanin 525 (1175). 
Przędzy wełnianej wywóz 265 (249). Tkaniny 
w ełniane 67 (204). Przywóz tkanin przedsta­
wia ilości znacznie większe, aniżeli wywóz, 
nie tak  rażące, o ile chodzi o wagę; ale bardzo 
niepokojące ze względu na bilans handlowy, 
o ile chodzi o wartość.

Przędzy bawełnianej przywieziono wago­
nów 206 (210), .tkanin baw eł. 4,94 (308). W ar­
tość tych tkanin wynosiła 61,3 mil. zł. (27,7 
mil.). Przędza wełniana w eszła do Polski w 
ilości wagonów 97 (179), w artości 17,5 mil. (19 
mil.). Tkaniny w ełnianej sprowadzono 93,5
(43.6) wagonów, w artości mil. zł. 22,7 (8,9). 
Bielizna 50 wagonów (25). W yroby dziane w a­
gonów 81 (44) w artości mil. 8,4 (3,6). Odzieży 
50 wagonów (55,4) w artości mil. zł. 21,4 (16,6). 
Bawełna i odpadki wagonów 4,284 (5,756) w ar­
tości 152,5 milj. (146,7). W ełna wraz z czesa­
ną 1742 wagonów (2084) w artości 123 mil.
(82.7).

Cena sprowadzonego do Polski surowca 
włóknistego tak wzrosła, że znacznie mniej­
sze sprowadzone ilości powodują większe zo­
bowiązania. W związku ze wzrostem cen 
przywozu nadwerężona jest równowaga na­
szego bilansu handlowego, gdy jednocześnie 
ceny przez nas wywożonego surowca i półfa­
brykatów spadają. Pogorszenie bilansu handlo­
wego polega nietyle na zwiększonej konsum* 
cjt, ile na nierównomiernym rozwoju cen towa­
rów wwożonych i wywożonych.

W ęgla wywieziono wagonów 1,117,384 
(1,255,753) w artości 257 mil. (313^

Wywóz przetworów naftowych bardzo 
wzmógł się. W r. 1924 wywieziono produktów  
naftowych wgaonów (cystern) 38,802 (18,829), 
a zatem  w  r. 1924 dwa razy  tyle co w r. 1923, 
W artość w mil. zł. 75,3 (40,3).

Nadzwyczaj w ysokie ceny skóry, w ypra­
wionej i obuwia w Polsce skłoniły Rząd do 
obniżenia c ła  za te  artykuły. Środek ten o- 
kazał się niezawodny, ceny obuwia spadły, 
mimo, że przywóz obuwia nieznacznie tylko 
wzrósł. Przywieziono w r. 1924 wagonów o- 
buwia 126 (105) w artości mil. zł. 35 (17,6) 
Skór wyprawionych wagonów 748 (916) w ar­
tości mil. 55 (39). W idocznie po  zniżeniu ceł 
sprowadzano obuwie lepsze, znacznie droższe 
i lżejsze, podobnie ma się ze skórą. Przywóz 
skór surowych zmienił się także znacznie wag. 
1398 (748) w artości 18,6 mil. zł. (6.1).

Cement powinien przy pewnych zmianach 
w arunków  produkcji (specjalnie transporto­
wych) w ielkie w  naszym wywozie mieć zna­
czenie. W  r. 1924 wywieziono z Polski ce ­
m entu 3172 wagonów (2008). Zwiększenie o 
34 proc., mimo to zupełnie niedostateczne. Zja­
wisko to  tłumaczy się Wysokiem cłem 2,5 zł. 
od stu kilogr.

C ła fiskalne na n iek tó re  środki spożyw­
cze utrudniają w alkę z drożyzną.

H erbata  wagonów 1452 (2410) w artości 
7123 (9272). W idocznie skoro waga sprow a­
dzonej herbaty  spadła w  ciągu roku prawie 
o połowę, a w artość jej tylko o 23 proc., to 
przestano sprowadzać tańsze gatunki herbaty.

Przywóz pomarańczy i cytryn wynosił 
wag. 3080 (1156) w artości mil. zł. 13,9 (w ar­
tość z r. 1923 niepodana). Szkoda, że niema 
osobno konsumeji cytryn i pomarańczy, cho-

ciaż wobec drożyzny owoców krajow ych spo­
życie pom arańcz nie może być uważane za 
zbytek.

Nic dochodzi, zdaje się do świadomości 
społeczeństwa, że mimo nadm iaru bydła, spro­
wadzam y w znacznej ilości skondensowane 
mleko 203 wagony (80). Objaw ten tłum aczą 
w ysokie horendalnie ceny mleka, nędzna or-. 
ganizacja dostaw y i niebyw ałe fałszowanie 
mleka.

Podczas, gdy w wóz ryb droższych, m ary­
nowanych, w  oliwie, wzmógł się nieco — 1511 
(1339), to konsumeja śledzi spadła na połowę 
praw ie spożycia w latach dawniejszych. W  r. 
1924 wagonów 4675 (7083).

Spadek spożycia śledzia oznacza pogor­
szenie odżywiania, a zawdzięczamy go rozpo­
rządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej, opar­
tem u na pełnom ocnictwach sejmowych. Roz­
porządzenie nie okazało jeszcze pełni swych 
skutków, gdyż wydane zostało dopiero w  dru- 
giem półroczu 1924 r., a spożycie śledzi naj­
w iększe jest w IV i I kw artale  roku.

W obec nieurodzaju naturalnie wzmódz się 
musi przywóz zboża i kasz. M ąki pszennej 
sprowadziliśmy w  r. 1924 wagonów 11,626 
(49,9). W  pierwszej połowie 1925 stosunek 
ten  znacznie się pogorszy, gdyż w  odróżnieniu 
od innych państw  nie czyniliśmy dotychczas 
zakupów  na zapas

R ząd zniósł c ło  od ryżu. W wóz wynosi 
wagonów 2948 (1617). Sprowadziliśm y tedy 
niem al dwa razy  tyle ryżu, co w  r. 1923.

W  statystyce handlowej „W iadomości 
S tatystycznych" brak  danych o oblocie całym 
szeregiem towarów. Pomiędzy innymi nie 
można się z niej dowiedzieć o przywozie pa­
pieru. Ale i powyższe dane o naszym handlu 
z zagranicą przyczynić się mogą do sprosto­
wania niejednego błędnego wyobrażenia, u- 
stalonego w  umysłach wielu naszych działaczy 
publicznych.

H . D .
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W  d n iu  20 lu teg o  b. r. w  W arszaw ie  p o d p isa ­
n y  z o s ta ł p rzez  p. m in is tra  p ra c y  S o k a la  w im ieniu  
rz ąd u  p o lsk ieg o  i p rz ez  p. m in is tra  p ra c y  G o d a rta  
w  im ieniu  rz ą d u  fran cu sk ieg o  p ro to k u ł  z a tw ie r ­
d za jący  w szy s tk ie  p u n k ty  u k ład ó w , p ro w a d z o ­
nych  w  P a ry ż u  w  czasie  od  17 g ru d n ia  1924 r. do 
3 lu teg o  1925 r. p rz ez  sp ec ja ln ie  do sp ra w  k o n ­
w en cji em ig racy jnej i im ig racy jnej w y zn aczo n e  d e ­
legacje : p o lsk ą  i f ran c u sk ą . P rz e z  p o d p isan ie  
teg o  p ro to k u łu  zak o ń czo n y  z o s ta ł d rug i o k re s  r o ­
k o w ań  p o lsk o  - fran cu sk ich  w sp raw ie  em igracji 
ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  do  F rancji. W szy stk ie  s p ra ­
w y  jed n a k  w y c ze rp a n e  n ie  zo sta ły . N ieza ła tw io - 
n e  są  ze  w zględów  p rz ew a ż n ie  tech n iczn y ch  s p ra ­
w y u b ezp ieczeń  1 o p iek i spo łeczn ej i lek a rsk ie j, a 
ta k ż e  n ie k tó re  inne, k tó re  życie  i dośw iad czen ie  
w y su w a ją  i s ta le  jeszcze  w y su w ać  b ę d ą  T o te ż  
p ra c  d c lc g a iji  p o lsk ie j i f ran cu sk ie j n ie  m ożna u- 
w ażać  za  zak o ń czo n e ; lecz  ty lk o  o d łożone; ro z ­
p o czn ą  się  one  w  na jb liższe j p rzysz ło śc i, gdy je ­
d n a  i d ru g a  s t r m a  p o trz e b n e  rp a te t jały  do  ro k o ­
w ań  p rzygo tu ję .

O s ta tn ie  r o k jw in ia  i p o d p isa n y  w W arsz a ­
w ie p ro to k u ł u w zg lęd n iły  n a s tęp u jąc e  sp raw y :

1) w zo ro w e  um ow y n ajm u  ro b o tn ik ó w  p o ls ­
k ich  w  g ó rn ic tw ie , p rzem y śle  i ro ln ic tw ie ; now y  
ty p  um ów  najm u z ap ew n ia  ro b o tn ik o m  po lsk im  
n a s tę p u ją c e  k o rzy ści:

a) ro b o tn ik  jed z ie  do  m iejsca  p ra c y  n a  sw ój 
k o sz t, p rzy czem  c en a  p rze jazd u  w z o rg an izo w a­
nych  tra n s p o r ta c h  jest s ta ła  i z góry  o k re ś lo n a : 
w ynosi o b ecn ie  150 fran k ó w . W  raz ie  o ile  r o b o t­
n ik  n ie  p o s ia d a  p ien ię d zy  n a  drogę, p ra co d a w c a  
fran cu sk i z aaw an su je  mu tę  sum ę i ro b o tn ik  o b o ­
w iązany  jes t zw ró cić  ją  w  m iesięcznych  ra ta c h , 
n ie  p rz e k ra c z a ją c y c h  10%  m iesięcznego  z a ro b k u . 
D zięk i now ens 1 u k ład o w i u s ta n ie  jed en  z g łó w ­
nych  p o w o d ó w  do  n a rz e k a ń  n a  p o trą c a n ia  z z a ­
ro b k ó w , k tó re  d o tą d  m ia ły  m iejsce  n ie je d n o k ro t­
n ie  w rozm iarach , zn aczn ie  p rzew y ższa jący ch  k o ­
sz ty  podróży.

b) zam ias t w y p ła ca n e j d o ty ch c za s  p rzez  p ra ­
c o d aw có w  p o  sk o ń czen iu  k o n tra k tu  „p rem ji"  100 
fr„  po jęc ie  k tó re j d a w a ło  ró w n ie ż  p o w ó d  do  czę ­
sty ch  n iep o ro zu m ień , ro b o tn ik  po  sk o ń czen iu  k o n ­
tr a k tu  o trzy m u je  n a  p o w ró t do  k ra ju  i n ieza leżn ie  
od  tego , czy  m a z am ia r po w ró c ić , czy  te ż  p o zo ­
s ta ć  w e F ran c ji, sum ę ró w n ą  tej, ja k ą  za  p o d ró ż  
zap łac ił.

c) te rm in  k o n tra k tu  m oże b y ć  k ró tsz y  niż ro k , 
w ażn e  to  g łów nie  w  s to su n k u  do  ro b o tn ik ó w  s e ­
zono w y ch  w  ro ln ic tw ie ,

d) w  p rzew id z ian y ch  w  k o n tra k c ie  w y p a d ­
k ach , ro b o tn ik  m oże ro zw iązać  um ow ę najm u, 
b e z  sk u tk ó w  i k a r  p rz ew id z ian y ch  w  ra z ie  z e rw a ­
n ia  k o n tra k tu ,

e) n iezn a jo m o ść  języ k a  fran c u sk ie g o  n ie  m o­
że  b y ć  pow o d em  do zaliczen ia  ro b o tn ik a  do n iż ­
szej k a te g o rji p łacy ; z a g w a ra n to w an e  jes t p o sz a ­
n o w an ie  jego języ k a , o b ycza jów  i godnośc i n a ro ­
dow ej.,

f) d o k u m en ty  ro b o tn ik a  p o z o staw ać  m uszą 
s ta le  w  jego rę k ac h  i n ie  m ogą b y ć  o d b ie ra n e  i 
z a trzy m y w a n e  p rzez  p raco d aw cę ,

2) W zó r z ap o trze b o w a n ia  n a  ro b o tn ik ó w  
p rzem y sło w y ch : n o w y  w zó r z aw ie ra  dużo  szcze- 
g ó łow sze  d a n e  o w a ru n k ac h  p ra cy , p łacy , m iesz ­
k an ia , k o sz tó w  u trzy m an ia ; u ła tw ia  on  k o n tro lę  
i w y d a w a n ie  opinji, co do w y k o n a n ia  lu b  n iew y ­
k o n a n ia  z ap o trze b o w a n ia  p rzez  p a ń stw o w e  u rz ę ­
dy  p o śre d n ic tw a  p racy .

3) W zó r k sią że cz e k  o b ra ch u n k o w y ch  d la  ro ­
b o tn ik ó w  ro ln y ch : u ła tw ia ją  o n e  k o n tro lę  czy n io ­
n y ch  p rz ez  p ra co d a w c ę  w y p ła t i p o trą c e ń  w d ro b ­
nych  g o sp o d a rs tw ach  ro ln y ch , w  k tó ry c h  n ie  p ro ­
w ad zi się  żad n e j k siążk o w o ści, a  gdzie  ro b o tn ic y  
p o lscy  n a jczęśc ie j są  za tru d n ia n i, k siążeczk i te  z a ­
w ie ra ją  rów n ież  k ró tk i  w y k az  p raw  i obo w iązk ó w  
ro b o tn ik a .

4) P o w o łan ie  d o  tyciu kom isji m ieszanych , 
z ło żo n y ch  z p rz ed s ta w ic ie li obu  rząd ó w , k tó re  
z b ie rać  się  b ę d ą  p rzy n ajm n ie j ra z  do ro k u  d la  w y-
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p ra co w a n ia  ogólnego p ro g ram u  re k ru ta c ji  i jej w a ­
ru n k ó w  n a  p ew ien  o k re s  czasu.

5] U k ła d  o zb io ro w ej re k ru ta c ji ,  i o z asad a ch  
jej tech n iczn eg o  i p ra k ty c zn e g o  p rz ep ro w a d z en ia : 
U k ła d  te n  w zm acn ia  k o n tro lę  w ład z  p o lsk ich  n ad  
d z ia ła ln o śc ią  p rz ed s ta w ic ie li p ra co d a w c ó w  fra n ­
cusk ich , d o k o n y w a jący ch  n a  te ry to rju m  P o lsk i 
se lek c ji i k o n tra k to w a n ia  ro b o tn ik ó w  i z ap ew n ia  
n a s tę p u ją c e  ko rzyści:

a) rz ą d  fran c u sk i g w aran tu je , iż  w izy n ie  b ę ­
d ą  w y d a w a n e  n a  z ap o trze b o w a n ia  ro b o tn ik ó w  
p o lsk ich  ty m  p rzed sięb io rs tw o m , k tó re  n ie  sp e ł­
n ia ją  p rz y ję ty ch  w o b ec  ro b o tn ik ó w  zo b o w iązań , 
jak  ró w n ież  tym  p rz ed się b io rs tw o m  gdzie is tn ie ­
ją s tra jk i lu b  lo k au ty .

b) w y p ra co w an e  w  szczeg ó łach  i o b u s tro n ­
ne  um ow y najm u b ę d ą  p rz e d  w yjazdem  ro b o tn ik a  
z k ra ju  w y p e łn ian e  w e w szy stk ich  p u n k tach ,

c) k o n tro la  sa n ita rn a , w y k o n y w an a  d o ty c h ­
czas p rz y  se lek c ji w  obo zach  k o n cen tracy jn y ch , 
p rz en ie s io n a  b ę d z ie  do w ła śc iw y ch  p ań stw o w y ch  
u rz ęd ó w  p o śre d n ic tw a  p racy , b liżej p o ło żo n y ch  od 
m ie jsca  zam ieszk an ia  ro b o tn ik ó w ,

d) em ig ranci b ę d ą  p o sia d a li w  d ro d ze  s ta łą  
o p iek ę  ze  s tro n y  k o n w o jen tó w  u rz ęd u  em ig racy j­
nego,

e) ro b o tn icy , k tó rz y  po  p rzy jeźd z ie  do  Toul 
b ę d ą  ch orzy  lu b  n iez d a tn i do  p racy , o trzy m ają  
b e z p ła tn y  p o w ró t do  k ra ju ,

f) ro b o tn ic y  p rzy jeżd ża jący  s ta tk a m i zn ajd ą  
w  p o rc ie  fran cu sk im  sp ec ja ln e  sch ro n isk a , w  k tó ­
ry ch  b ę d ą  m ogli w y p o cząć  ,' p rzen o co w ać,

N a dw óch  p o sied zen iach , o d b y ty ch  w  W a r­
szaw ie  w  d n iach  19 i 20 lu teg o  1925 r. n a s tą p iła  
pom iędzy  pp . m in istram i S o k a lem  i G o d a rtem  w y ­
m iana  z d ań ' co do n iek tó ry ch  w ażn y ch  d la  w y- 
ch o d ź tw a  naszeg o  kw estji. P . m in is te r  S o k a l pod­
n ió sł k o n ieczn o ść  z a ła tw ie n ia  sp ra w y  sp ec ja ln y ch  
k o n tro le ró w  (in sp e k to ró w  ob jazdow ych) m ów ią­

cych  po  po lsku , d la  ro b o tn ik ó w  po lsk ich . P m i­
n is te r  G o d a rt  w y jaśn ił, że  w  ro k u  1924 o trzy m ał 
od  p a r la m e n tu  k re d y t  na 4 -ch  k o n tro le ró w ; w  tym  
ro k u  w y s tą p ił o n ow e k re d y ty  n a  p o w ięk szen ie  
ich  liczby  do 6-ciu. K o n tro le rz y  b ą d ź  rozp o częli 
już ob jazdy , b ąd ź  też  p rz ec h o d zą  p ra k ty k ę  w  m i- 
n iste rju m  p ra c y  w  P aryżu . P . m in is te r S o k a l pod­
k re ś lił  zn aczen ie  kom isji p o jed n aw czy ch  d la  ro ­
b o tn ik ó w  ro ln y ch , k tó re  p rzez  p ew ien  czas z do­
brym  sk u tk iem  p ra co w a ły  i w y raz ił ży czen ie , aby  
kom isje  te  m ogły  w znow ić sw ą  dz ia ła ln o ść . N a ra ­
da m in istró w  d o ty czy ła  n a d to  p e rso n e lu  p o lsk ie ­
go w  sz p ita lach , p o łożonych  w  w ięk szy ch  sk u p ie ­
n iach  F ran c ji i obecności w  c e n tra c h  em igracyjnych 
w e F ra n c ji p rz ed sta w ic ie li lu b  p rz ed s ta w ic ie le k  
to w a rz y s tw  o p iek u ń czy ch  n a d  em ig ran tam i, ko­
b ie ta m i i dz iećm i P  m in is te r G o d a rt o d n ió sł się  
p rzy ch y ln ie  do w szy stk ich  om aw ian y ch  spr»w . 
W e jd ą  one  po m ięd zy  innem i n a  p o rz ąd e k  d z ien n y  
na jb liższe j sesji kom isji m ieszanej p o lsk o -fran c u ­
sk ie j w sp ra w a ch  em igracji i im igracji. (PA T .)
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Listy z Paryża.
(Koresp. w łasna).

Echa kongresu francuskiej partji socjalistycznej w Grenoble, — Znamienne przemówienie 
niemieckiego delegata tow. Hilferdinga. — Kilka słów o działalności socjalistycznych władz 

miejskich w Grenoble i o burmistrzu, tow. Mistralu. «

Hilferding, dawny socjalistyczny minister 
finansów niemieckich, wzbudził największe 
zainteresow anie ze wszystkich delegatów za­
granicznych na kongresie, co, zresztą, jest zu­
pełnie zrozumiałe, bo ze wszystkich proble­
mów francuskiej polityki zaganicznej pro­
blem  niemiecki jest najostrzejszy.

Breitscheid (Brajtszajd), a więcej jeszcze— 
Hilferding, należeli do tego typu socjalistów 
niemieckich, którzy podczas wojny naw oły­
wali do w strzym ania rozlew u krw i, a obecnie 
— odgrywają w ybitną rolę w pracy nad u- 
trw aleniem  stałego pokoju.

Dlatego też pojawienie się Hilferdinga na 
trybunie kongresowej wzbudziło ogólny en­
tuzjazm. Był on oklaskiw any gorąco — jako 
uczciwy łącznik pokojowy między proletarja- 
tem niemieckim i francuskim.

Najwięcej pouczające dla kongresu było 
zapewnienie tow. Hilferdinga, że siły socjali­
zmu niemieckiego i organizacji zaw. w Niem­
czech w zrastają mianowicie w ostatnich cza­
sach przyrost wynosi 33%. Socjalistów w 
Niemczech jest 750.000, członków zw. zaw. 5>1 
miljona i 1 i pół miljona pracowników umy­
słowych, stojących na stanow isku walki klas. 
Na tę ogromną zorganizowaną armję prole- 
tarjacką M iędzynarodówka liczyć może dla 
realizacji zagadnień przed socjalizmem leżą­
cych. P ro letarja t niem iecki nie odmówi Lidze 
Narodów swej pomocy w dziele pokoju. A 
gdy Hilferding powiedział „Nigdy więcej nic 
może być wojny" — to sala zatrzęsła się od 
oklasków.

Tow. Hilferding, występując przeciwko 
niepotrzebnem u jątrzeniu Niemiec przez o- 
kupację Kolonji, nie k ry ł w cale potężnej dzia­
łalności niemieckiej reakcji, do której wzrostu 
przyczynili się też komuniści, jak w innych 
krajach. Jak  i inni mówcy francuscy i obcy, 
tylko w połączonych siłach m iędzynarodow e­
go pro letarja tu  widzi on zaporę przeciw  
wszelkim przedsięwzięciom reakcji i zapędem  
wojennym. „Zwycięstwo socjalistów francu­
skich jest naszem zwycięstwem! bo w alczy­
my wszyscy pod jednym wspólnym czerwo­
nym sztandarem " — z mocą w ykrzyknął tow. 
Hilferding.

Ten przywódca niemieckiego socjalizmu 
wspomniał, że republika niemiecka, mimo re ­
akcji, mimo błędów  przez same Niemcy i 
względem Niemiec dokonanych — ostoi się. 
A  że przeobrażanie się cesarskich Niemiec 
idzie powolnie — przyczyną tego jest, m ię­
dzy innemi, iż to przejście z cesarstw a do re ­
publiki, odbyło się nagle — po klęsce w ojen­
nej, do czego nieprzygotow ane było społe­
czeństw o niemieckie.

Zatrzym ałem  się specjalnie na przem ó­
w ieniu tow. Hilferdinga, bo towarzysze fran­
cuscy mają zastrzeżenia co do wielu działa­
czy niemieckich a tow. Hilferding, k tóry  nie 
,ukrywał istniejących cieniów—wniósł głęboką 
nutę  uspokojenia. W ażne jest i to, że tow. 
Hilferding z zaufaniem odniósł się do przysz­
łej działalności Ligi Narodów, mówił o tern z 
przekonaniem  w  imieniu mas proletarjackich, 
a do Ligi Narodów francuski socjalizm przy­
wiązuje w ielką wagę.

Jakiekolw iek niezręczne wypowiedzenie 
się tow. Hilferdinga byłoby odpowiednio w 
całej prasie kapitalistycznej wyzyskane. Hil­
ferding zaś, umyślnie nie wdając się zbytnio

we wszystkie machinacje polityki zagranicz­
nej, postaw ił całą spraw ę na szerokiej płasz­
czyźnie rozstrzygnięć przez m iędzynarodowy 
pro letaria t i demokrację.

Szowiniści wszystkich krajów  zawiedli 
się. O bserwowałem  w czasie przemówienia 
tow Hilferdinga korespondentów  pism burżu- 
azyjnych, z oczami wybałuszonemi i uszami 
nadstawionemi, jakby czekali na jakąś nacjo­
nalistyczną sensację z ust Hilferdinga. Tym­
czasem była to mowa międzynarodowego so­
cjalisty, k tóry  pomimo przyw iązania do swe­
go kraju, nie ukryw ał jego błędów, a w y stą ­
pił przeciw  machinacjom reakcji i kapitali­
zmu we wszystkich krajach, znajdując leki na 
bolączki obecnego chaosu, w połączonej akcji 
międzynarodowego socjalizmu.

Niepodobieństwem, niestety, jest cytować 
wszystkich mówców zagranicznych i francu­
skich, lub — zastanaw iać się dłużej nad pod- 
noszonemi na kongresie sprawami polityczne­
mu i ekonomicznemi, obchodzącemi nietylko 
socjalizm francuski, ale i międzynarodowy.

Ogólne w rażenie z kongresu jest, iż od­
znaczał się on troską o realizację zagadnień, 
stojących na porządku dnia bieżącego życia. 
Rezolucje kongresu są tego wymownem św ia­
dectwem.

Zamiast złowróżbnych rozdarć — har- 
menja! Polemiki i opozycja ani razu nie p rze­
kroczyły granicy parlam entarnej dyskusji. By­
ło poważne odczucie niebezpieczeństw  chwili 
obecnej, wobec grożącej katastrofy  ekonom i­
cznej, podstępnej gry reakcji i komunizmu, 
k tó ra  każdą słabość socjalizmu w yzyskiw ała­
by dla swych celów.

W  końcu niech mi będzie wolno na tern 
miejscu podziękować towarzyszom francuskim 
za gościnne przyjęcie polskiego delegata; spe­
cjalnie burm istrzow i miasta, k tóry  starał się, 
jak mógł, urozmaicić nam pobyt w G renoble.

Tow. M istral jest znakomitym przykła­
dem, czego może dokonać burm istrz socjalista.

G renoble liczy 36 radnych, w śród k tó ­
rych jest 24 socjalistów i 12 radykałów . Ta 
R ada miejska doprow adziła miasto do roz­
kwitu. Między innemi, wybudow ała ona w 
krótkim  czasie około 80 domów dla uboższej 
ludności.

Olbrzymia wystawa elektryczności i wy­
staw a turystyczna, których otw arcie nastąpi 
w  maju — jest to zasługa Rady. Na terenach 
dawnych opuszczonych koszar wznoszą się już 
wspaniałe budynki wystawy', a na błotnistej 
ziemi pow stanie piękny park, k tóry  już zosta­
nie nazawsze dorobkiem  m iasta Grenoble.

M iasto Grenoble roztacza opiekę nad 
dzieckiem ubogich rodziców od dnia jego u- 
rodzenia, przez wzorowo urządzone przy tu ł­
ki; opiekuje się niem również później w  szko­
łach, zasilając ' je miejskiemi stypendjami. 
Dziecko korzysta ze znakomicie urządzonych 
kolonji letnich; nietylko w  najmłodszych la­
tach, ale i w wieku młodzieńczym.

Jednem  słowem, ta  socjalistyczna R ada 
miejska nietylko pilnuje hygieny m iasta, pię­
kności jego budowli, rozkw itu teatru , w ysta­
w y sztuki, rozwoju lokomocji — ale jest ona 
opiekunkę pow ierzonej jej pieczy ludności.

Tow. Paul Faure (For), w ykorzystał ban­
kiet dla gości w Ratuszu, aby — nakreślając 
zebranym biografję robotnika, tow. M istrala,

— wskazać, jaki wielki cel tw órczy stoi przed 
socjaliztnem, choćby w opanowywaniu miast
— i w zjednywaniu sobie zwolenników, zdo­
bywaniu zaufania dla gospodarki socjalisty­
cznej— przez bezinteresow ną a ow ocną pracę 
(jak np. w Grenoble).

Skrzywdzilibyśmy inne miasta Francji, 
gdybyśmy ograniczyli na Grenoble dodatnią 
działalność municypalności socjalistycznej. 
Faktem  jest, że wszędzie, gdzie przew ażają w

magistracie socjaliści, panuje największy roz­
kw it i dobrobyt.

Nic dziwnego, że kongres specjalnie za ­
jął się przyszłemi wyborami miejskiemi, k tóre  
odbędą się w maju. Zwycięstwo socjalistów 
w Radach miejskich nietylko wpłynie na wy­
bór senatorów, ale odegra wogóle pierw szo­
rzędną rolę w rozwoju francuskiego socjali­
zmu.

Paryż, w lutym. Hieronlmko.

Wiec na Pradze.
W czorajszy wiec P. P. S. w sali T eatru 

Praskiego zgromadził wielką rzeszę robotni­
ków. Przewodniczył tow. Łagowski (Kruk).

Pierwsze przemówienie tow. posła Praus- 
sowej zawierało rzeczową, popartą licznemi 
danemi statystycznem i, charakterystykę obec­
nej sytuacji gospodarczej. Ciężki kryzys prze­
mysłu odbija się najfatalniej na położeniu ma- 
terjalnem robotników, których płace nie wy­
starczają już na zaspokojenie najkonieczniej­
szych potrzeb, zwłaszcza wobec niesłychanej 
drożyzny artykułów  pierwszej potrzeby, wy­
wożonych za zezwoleniem Rządu masowo za­
granicę. Na domiar złego robotnicy obar­
czeni są olbrzymiemi podatkam i pośredniemi, 
k tóre  są podwaliną naszego, wadliw ego ustro ­
ju skarbowego. Jakkolw iek proletariat jest 
na skraju nędzy, przem ysłowcy nie ustają w 
dążeniu do obcinania płac i nie przestają my­
śleć o obaleniu 8-godzinnego dnia pracy.

Jeżeli jednak fabrykanci ośmielają się pro­
wadzić tak prowokacyjną politykę wobec pro­
letarjatu , jeżeli Rząd lekcew aży postu laty  go­
spodarcze robotników, to dzieje się to głów­
nie z winy słabej organizacji klasy robotniczej. 
Dlatego hasłem dnia dzisiejszego winno być 
organizowanie się w  prawdziwie proletarjac­
kich, klasowych, związkach zawodowych.

Drugi zabrał głos poseł tow. Barlicki, k tó ­
ry, mówiąc o bezrobociu, stw ierdza, że dla 
każdego polityka proletariackiego ta ponura 
cyfra 180.000 robotników bez pracy, musi być 
przesłanką prak tyki politycznej. To olbrzymie 
bezrobocie wyw ołane jest głównie niskim po­
ziomem technicznym fabryk i brakiem  tra k ta ­
tu handlowego z Rosją. U kład handlowy pol­
sko - rosyjski otw orzyłby nam  w ielkie rynki 
zbytu, ale bolszewicy zupełnie świadomie u- 
nikają zawarcia trak ta tu , gdyż mają nadzieję, 
że, zamknąwszy dla polskiego przem ysłu ryn­
ki zbytu, pozbawią proletarjat w arsztatów

N o w a  jedność
..chrzesojańsko-narndowa".

W Łodzi odbywały się w dniu 27 lutego 
b. r. wybory delegatów  nauczycielskich do 
Rady Szkolnej i U rzędu Dyscyplinarnego. W y­
stawiono dwie listy: jedną bezpartyjną —,
Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych, drugą — Chrześcijańsko - N aro­
dowe Stowarzyszenie Nauczycielskie. I oto 
dzieje się rzecz charakterystyczna. Stow arzy­
szenie Ch.-N., w idząc się w mniejszości, za­
wiązuje blok z nauczycielami żydowskimi i 
niemieckimi celem pobicia kandydatów  Związ­
ku Polskiego N auczycielstwa Szkół Pow sze­
chnych Nowa ta „szestnastka" wydaje do 
swoich członków następującą odezwę: „Obro­
na wspólnych spraw zawodowych. Obrona 
wspólnych interesów niatcrjalnych, Wszyscy 
za jednego, jeden za wszystkich! Podpisy: 
Chrześcijańsko - Narodowe Stowarzyszenie 
Nauczycielskie, Stowarzyszenie Nauczycieli 
Niemców, Stowarzyszenie Nauczycieli 2ydów.

pracy i zrobią go podatniejszym dla swej agi­
tacji. Politycy sowieccy, chcąc w ten sposób 
rzucić klasę robotniczą w objęcia komunizmu, 
nie wzruszają się wcale tem, że pędzą polski 
p roletarjat po drodze głodu i nędzy.

Pożyczka am erykańska, k tóra głównie bę­
dzie użyta na cele budowlane, jest pierwszą 
zapowiedzią polepszenia sytuacji gospodarczej.

Ciężki kryzys gospodarczy dał pobudkę 
klasom  posiadającym do ataków  na podsta­
wowe praw a proletarjatu  a naw et do zama­
chów na zasady dem okratycznego ustroju pań­
stwa. Zakusom tym klasa robotnicza musi się 
przeciwstawić z całą stanowczością.

N astępny mówca tow. Dewócki omówił 
postulaty robotniczej polityki komunalnej. 
W skazuje na w ielkie potrzeby przedm ieść ro ­
botniczych, którym  muszą być udostępnione 
nowoczesne udogodnienia, jak tram waje, k a ­
nalizacja i t. p. Roboty w tym kierunku wyj­
dą podwójnie na dobro pro letarjatu , gdyż da­
dzą pracę rzeszom bezrobotnym .

Tow. poseł G ardecki, k tó ry  przem awiał 
ostatni, oświetlił usiłowania Chjeny i P iasta 
obalenia na terenie parlam entarnym  zasady 
5-przymiotnikowego praw a wyborczego do 
ciał samorządowych, co ma być pierwszym 
krokiem  do obalenia dem okratycznego praw a 
wyborczego do Sejmu.

Po tych przem ówieniach, przyjmowanych 
gorącemi oklaskami, uchwalono jednomyślnie 
rezolucję, w której zebrani żądają: 1) energi­
cznej walki z drożyzną, 2) rozpoczęcia przez 
Rząd robót publicznych, zwłaszcza budow la­
nych, 3) w płynięcia przez Rząd na przem y­
słowców, by ulepszali pod względem technicz­
nym fabryki i stw ierdzają gotowość obrony 
8-godzinnego dnia i innych praw  robotni­
czych.

W iec zakończono odśpiewaniem „C zer­
wonego Sztandaru".

Lista kandydatów: Dobrzeniecki WL, Mahl- 
zabn, Nowacki, Gincbttrg, Kronenberg, Stan­
kiewicz, Łódź, 27.11 1925 r.“

Nacjonaliści tedy  polscy, żydowscy i n ie­
mieccy zawarli b ratn i sojusz! Ale stracone 
były zachody miłości...

W ybory przyniosły całkow itą klęskę zje­
dnoczonym nacjonalistom a Związkowi P. N. 
S. P. znaczne zwycięstwo, bo na 1115 głosu­
jących do Rady Szkolnej — 704 głosy padły 
na listę Związkową, reszta  411 (Żydzi, Niem­
cy i „narodowi chrześcijanie")—na listę zblo­
kowaną. Do U rzędu Dyscypl. głosowało 926 
osób, z czego znowu na Związek padła w ięk­
szość, gdyż 477 głosów. Blok więc dobrane­
go tow arzystw a żydowsko - polsko - chrześci­
jańsko - niemieckiego poniósł klęskę i zosta­
wił tylko pamięć bezgranicznego k rętactw a 
chjeńskiego i w artości oszukańczych frazesów 
Chjeny.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

1.
Jan W iktor — „B urek". W ydawnictwo 

„Płomień" Książnicy Naukowej w Przemyślu. 
1925 r.

H istorja o  psie, o tym nierasowym psie, 
kundlu polskim, którego zna każda wieś i k a ­
żda dróżka, idąca przez pole, jako że pies 
najmiększym jest gospodarzem wsiowym i 
stróżem  zarazem  dobytku, z którym  sprzęgła 
go nie jakaś przew idyw ana korzyść m aterjal- 
na, lecz poprostu przywiązanie do człowieka.

Ten Burek Jana  W iktora jakże niepodo­
bny jest do Asa Dygasińskiego. Burek, to — 
zwyczajny pies, taki jakim go stworzyła na­
tura, ze wszystkiemi zaletam i i wadam i psie­
go charakteru, gdy tymczasem As jest psem 
wyidealizowanym .entuzjastą, w którym  bu 
dzi się litość naw et dla zająca. To w yideali­
zowanie psa przez Dygasińskiego usposabia 
czytelnika niedowierzająco i w  rezultacie po­
zostawia posmak jakiejś fantazji, Burek jest 
psem najzwyklejszego pokroju, wziętym 
wprost z życia, na k tóre  patrzym y codzicń o- 
czyma obojętnemi. Burka zrodziła obserw a­
cja pilna i zaciekła, k tóra dzięki wzrodzonej 
bezpośredniości au tora w oddawaniu stanów 
uczuciowych, stw arza cechy brutalnego natu­
ralizmu, przybierając kształty  poetyckiego 
obrazu.

Od pierwszych stronic tej książki, z k tó ­
rych dowiadujemy się, że Burek jest to „po­
dwórzowy kundel, średnio rozrośnięty, krępy, 
zbudowany z mięśni krzepkich, niby stal" 
(str. 13), porozumienie między autorem  a czy­

telnikiem  jest naw iązane i nie kończy się na 
zamknięciu książki. Pozostaje jakaś niedo­
strzegalna nić sympatji, k tóra  łączy serca 
ludzkie we wspólnej tęsknocie.

Burek jest psem uczłowieczonym W ten 
sposób au tor wejrzał w psią duszę i tajemnicę 
jej odsłonił w języku zrozumiałym dla rodza­
ju ludzkiego. M etody rozumowania bohatera 
tej książki są żywcem wzięte od ludzi, choć 
niejednokrotnie zabarwieniem  filozoficznem 
przewyższają sposób rozum owania ludzi. Np. 
taka rozmowa dwóch psów: „Człowiek ściele 
se posłanie z płaców, sienników, z turbacji, 
zagrzebuje się w tym barłogu po uszy i ręce 
lamie i wrzescy, że niescęśliwy mo los fo  
jest tak: głuptok pierze sie kijem po plecach 
i rozdziro sie, że go boli". „Życie, to jak ten 
osęt, mo kclce cierniste, ale kw iotuski pie- 
kne. Ba, poco chytać za ciernie, kicj kolą, 
a cłow iek całą garścią łapie za kolce i łzami 
obliwo najpiekniejse kwiotki. Nie łap głup- 
toku za to, co nie potrza, ale zbiraj same do­
broci, to sie beazies ciesył" (str 45)

Otóż, taki Burek, był sobie gospodarzem 
na Kowalikowem podwórzu, żył za pan — 
brat z kurami, kaczkam i i krową, czasem je­
no wyjąc do księżyca „jakby chciał wypłakać 
nieutulony żal, zatapiając serce bolejącemi 
łzami, jakby w tym przeraźliwym głosie 
chciał rzucić w tw arz dalekiego, zimnego 
widma wszystko cierpienie" (str. 13). Pusz­
czony z łańcucha rozpuszczał się jak bicz 
dziadowski, a że był „mocny w pysku, rączy, 
wytrwały, niemal zawsze odnosił zw ycięst­
wo* (str. 55). I byłby praw dopodobnie doko­
nał żyw ota na ziemi rodzinnej, k tó ra  go cier­
pliwie na swych barkach nosiła, gdyby nie

j wojna europejska. W braku  siły pociągowej 
władze austrjackie rekw irow ały po wsiach 
psy. Zadenuncjowany przez jakiegoś żyda, 
którem u potarm osił ubranie, Burek został 
zarekw irow any i pow ędrow ał do miasta. I tu 
rozpoczyna się tragedja psa, dla którego wieś 
była wyłączną dziedziczną. Rzucony na bruk 
miejski, zaprzęgnięty do ciężkiej taczki ja­
kichś przymusowych .robó t, „zrozumiał, że 
dusi go mocno zaciskana pętla ludzkiego 
wyzysku, że w żera się coraz głębiej. Od kop­
nięć, chłosty ciało pokryło się palącem i siń­
cami, jednak najboleśniejsze ślady ludzkiej o- 
pieki zasłaniała sierść. W  pocie czoła zara­
bia! na postną miskę straw y, na każdy poli­
czony ziemniak" (str. 83). Po długich mie­
siącach takiej służby, wyzyskany z resztek  
sił, cudem praw ie unika śmierci, obowiązują­
cej psy niepotrzebne i ucieka w  pole. Do 
dawnych gospodrzy nie wraca, bo „już tam 
nic po mnie, chyba zawadzać na stare lata, 
już ja nie do stróżow ania“ ( str. 107). Zresztą 
stracił zaufanie do ludzi, a naw et unikał „tych 
psów, k tóre miały spojrzenia podobne do 
ludzkich (str. 117). Przybywa do m iasta i że­
ruje po śmietnikach, walcząc o każdy ochłap 
ścierwa z innymi bezdomnymi psami. Pod­
czas jednej z takich walk ledwie ucieka z ży­
ciem. Pada zemdlony na progu czyjegoś do­
mostwa. M iłosierne ręce m alarza podejmują 
biednego psa i leczą z ran i z nędzy. Zostaje 
przyjacielem człowieka. Przygasłe uczucie 
budzi się na nowo: „Tyś mój —jedyny —
bracie... bracie...* (str. 171). Podczas jakiejś 
wędrówki za miasto poznaje zagrodę dawne- | 
go gospodarzas wego, Kowalika. Możeby i po- j 
został na wsi, gdyby nie uczucie wdzięcznoś- i 
ci dla tego malarza, k tóry  go z ran wyleczył j

i do serca przytulił. W raca do swego dobro­
czyńcy i zostaje aż do śmierci malarza. S tra ­
ciwszy przyjaciela, sterany niedostatkiem  
i latami, w przeczuciu zbliżającego się zgonu, 
idzie na wieś. Nie sądzone mu jednak było 
złożyć steranej głowy na progu tego domu, 
którego był wiernym stróżem  i przyjacielem. 
Pożar straw ił domostwo, Pozostały gruzy 
tylko. Na tych gruzach kona nieodstępny 
druh człow ieka i ziemi

Oto — w  najogólniejszym skrócie—treść 
książki, pisanej sercem, prześw ietlonej u ro­
kiem  poetyckiego wejrzenia. Nie znam d o -  

wieści bardziej bezpośredniej w  oddawaniu 
tych najprostszych wrażeń, k tó re  przechodzą 
przez sito naszej świadomości, jak woda, uie 
pozostawiając naw et osadu. Jan  W iktor jest 
jednym z nielicznych pisarzy, umiejących 
dostrzec w  tej rzece codzienności złoty nurt 
wzgardzonej wartości, k tóra  nie jest w arto­
ścią samą z siebie, ale o której decyduje ta ­
lent autora. A gdy jeszcze dodam, że cała 
książka jest cudowną propagandą wsi, hym­
nem uwielbienia na cześć przyrody, o której 
my, ludzie miast, nic nie wiemy, nietrudno 
mi będzie przekonać czytelnika, że książkę 
tę nietylko warto, ale : trzeba przeczytać. 
Pozatem  powieść W iktora zbudowana jest 
na głębokim podkładzie moralnym, bo tylko 
człowiek dobry, który przyrodę nawskroś 
zrozumiał, mógł napisać takie zdanie: „Nie
idźcie do m iasta — tam strapienia w sercu 
się wylęgują — a serce to nie barłóg", (str. 
186) .

E. Kozikowski.
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k̂ademja Jtarska.
W tłumnie zapełnionej sali Rady Miej­

skiej odbyła się wczoraj Akademja Mazurska.
Akadeanję zagaił radny mec. E. W aydel, 

w itające zebranych im ieniem  Rady m. st. W ar­
szawy.

N astępnie tow. sen. Boi. Limanowski w  
obsziernem przem ówieniu dał przedew szyst- 
kiem krótki rys historyczno - etnograficzny  
ziem i mazurskiej, dowodząc, iż m ieszkańcy  
tej ziem i są ci sami Mazurzy z naszego M a­
zow sza, którzy w zaraniu naszych dziejów  
prowadzili kolonizację ziem w kierunku B ał­
tyku. Dopiero sprowadzenie w XIII w ieku  

j irzez  k s. Konrada M azow ieckiego Krzyżaków  
p ołożyło kres temu naturalnemu pędowi ku 
morzu.

Ludność ,ta pomimo szalonych w ysiłków  
germ anizatorskich, zawsze czuła swoją łą cz­
ność dziejową i kulturalną z pniem narodo­
wym.

M ówca w ylicza w szystk ie historyczne da­
ty  porozbicrowych dziejów Polski i żyw y u- 
dział, jaki ludność mazurska brała w  pow sta­
niu K ościuszkow skiem  i późniejszych ruchach 
w olnościow ych.

Tow. sen. Limanowski w ezw ał obecnych  
do okazania gorącego poparcia ludności na 
Warmji i Mazurach w jej zaciętej w alce z ger­
manizacją.

Następnie przemawiali p. Sukiertowa, p. 
Bąkowski, p. Kurnatowski, oraz przedstawi­
ciel ludności mazurskiej.

W  końcu odśpiew ano kilka pieśni ludo­
w ych i kościelnych z Mazurów.

Akademja miała nastrój podniosły i 
czysty.

uro-

W  SETNĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI WIELKIE­
GO SOCJALISTY UTOPIJNEGO  

1825 —  1925,
W  piątek, dn. 6 marca w lokalu T. U. R., 

Al. Jerozolimskie 6, I piętro, 6 godz. 7 m. 30 
wygłosi odczyt tow. Tadeusz Janikow ski p. t.

SAINT - SIMON.
Treść: Tło historyczne Saint-Simonizmu. 

Pogląd S. na historję rozwoju społecznego. U- 
strój „przem ysłowy". Drogi realizacji przy­
szłego ustroju. N ow e chrześcijaństwo. Saint- 
Simoniści: poglądy filozoficzno - historyczne, 
stosunek do w łasności, zasada podziału do 
chodu społecznego. Znaczenie Saint-Sim oni­
zmu.

S łow o w stępne na temat: „Nowa ocena  
socjalizmu utopijnego, oraz zagadnienia reli­
gijne w  tym socjalizmie" w ypow ie p oseł K A ­
ZIMIERZ CZAPIŃSKI. W stęp 50 gr. B ilety  
w sekretarjacie T. U. R. i przy wejściu.

SiWarcio r e i i z y  t r m j e w n j
na Pradze.

(Wczoraj w  południe odbyło się u roczyste p o ­
św ięcenie i o tw arcie remizy tram w ajow ej n a P ra ­
dze, przy ul. K awęczyńskiej.

Rem iza nie le s t  jeszcze uikończona. Całość 
remizy, zakrojona na skalę europejską, sk ładać 
■się będzie z olbrzymiej hali środkow ej, szerokości 
56 mtr., długości !57,50 mitr. m ieszczącej 15 torów  
tram w ajow ych i przeznaczonej dila przyjęcia 212 
wagonów, oraz dwóch paw ilonów  bocznych, za­
w ierających niezbędne pom ieszczenia pomocnicze, 
a więc: w arsztaty  remizowe i W ydziału Sieci, ma­
gazyny stacyjne, garaże sam ochodowe i dfai p łu ­
gów elektrycznych, składy sold, piasku oraz jadal­
nie, szatnie, urządzetnia kąpielow e i t. (p. dla ro b o ­
tników.

Budynek remizy przew iduje kilka m ieszkań 
d'a nadzorczego personelu technicznego remizy.

Hala wagonowa wykonana jest n a słupach 
żelbetow ych, przybudówki zaś są murowane.. Ca­
ła zaś budowa pokry ta  stropem  rów nież żelbeto­
wym.

Budowa rem izy została rozpoczętą w sierpniu 
1923 r. i wykonywaną jetst stopniowo.

W czoraj w obecności władz nadzorczych j o- 
sób zaproszonych została otw arta i oddaną do u- 
żytku pierw sza część gmachu, mogąca pomieścić 
60 wagonów, oraz potrzebne pom ieszczenia w ar­
sztatow e, gospodarcze i m ieszkalne.

Dalsza część rem izy obliczona rówmież na 60 
wagonów jest już w budowie i będzie oddana do 
użytku w ciągu kilku miesięcy. Jednocześnie Dy­
rekcja Tramwajów przystępnie do w ykonania po ­
zostałej części reumzy i domu stacyjnego, k tóre 
mają być całkow icie ukończone w roku przyszłym

Na uwagę zasługuje zastosow anie paro  - po ­
w ietrznego systemu centralnego ogrzewania wnę- 
tr:> remizy.

Z chwilą otw orzenia tej remizy ustają słuszne 
narzekania mieszkańców Pragi z powodu upośie- 
dr-.nej dotychczas komunikacji Pragi z W arszaw ą 
Wychodzące wagony z rem izy ra m  będą wcześ- 
n:e<sze i dostępu,ejsze dla publiczności jak rów ­
nież potnym  wieczorem schodzące wagony do re ­
mizy tym samym przedłużą czas kursow ania w a­
gonów na P r a g ę .

Narazie będą uruchom ione z rem izy P ras­
kiej 40 wagonów (20 mot. i 20 przycz.) a mianowi­
cie: część wagonów linii Nr. 7 , 12. 18 i 21

W szysikie :e l.nje praskie będą abeem e wy­
chodzić z 0 % godziny wcześniej i odcho­
dzić na Pragę w ieczorem  o y i  godziny później (li- 
ttjn Nr. 7 chodzić będzie narazi® jak dotychczas-).

T E L E G R A M Y
Po zgonie Eberta.

Berlin, 1 marca. (FAT.). Zwłoki pre­
zydenta Eberta przetransportowano wczo­
raj o godz. 12-ej w nocy z sanatorjum  w 
Charlottenburgu do domu prezydenta, przy 
ul. Wilhelma.

Berlin, 1 marca. (PAT.). W niedzielę 
o godz. 6-ej po poł. poseł min. Olszewski 
został przyjęty przez kanclerza Rzeszy, 
któremu złożył kandolencję w imieniu Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej oraz 
Rządu polskiego.

Berlin, 1 marca. (PAT.). Rada mini­
strów w porozumieniu z rodziną Eberta po­
stanowiła, że zmarły prezydent pochowany

będzie w swem mieście rodzinnem Heidel­
bergu. Eksportacja zwłok z Berlina odbę­
dzie się we środę, zaś pogrzeb w Heidel­
bergu w czwartek przed południem.

Berlin, 1 marca. (PAT.). Kilka dzien­
ników' dzisiejszych, omawiając kwestję wy­
boru nowego prezydenta republiki uważa 
b. kanclerza M arxa za głównego kandydata 
na prezydenta tak zw. koalicji weimarskiej 
(centrum, demokratów i socjal - demokra­
tów.) ***

Cała prasa paryska i londyńska żywo 
omawia śmierć prez. Eberta i sytuację wy­
tworzoną przez nią.

ist [rai
Paryż, 1 marca. (PAT.). Izba deputo­

wanych na posiedzeniu, które trwało dziś 
do godz. 8-ej rano, uchwaliła 328 głoasanu 
przeciwko 239 ustawę finansową. Cały bu­
dżet zamyka się cyfrą 34 m iliardów ' 180 
miljonów franków. Premier Herriot pod­
niósł, iż uchwalony obecnie budżet jest 
pierwszym budżetem, w którym figurują 
spłaty niemieckie, a mianowicie 1250 mil­
jonów franków w budżecie ogólnym oraz 
660 miljonów na koszty utrzymania armjl 
okupacyjnej. Odpowiadając na głos-"- kry­
tyki przedstawicieli opozycji, premier do­
dał, iż dla rządu miarodajnym jest jedynie 
interes kraju. W  sposób zdecydowany 
przeciwstawm y się trudnościom, biorąc za 
wytyczne swego działania tylko interes pu­
bliczny.

i (
— Wczoraj popołudniu przybyła do Berlina 

de'egacjja polska do rokowań ha.rudllowych z Nietm-

K R O N IK A
POLITYCZNA.

MIN. KIEDROŃ O SY TU A C JI GOSPODARCZEJ

P . Min. Przem yślu i  Handlu Józef K iedroń 
wygłosił w dniu 28 b. m. na naradzie Przcm ysło- • 
wo-Handlowej w Minisierjucn Przem ysłu i Handlu 
obszerne expose o Obecnej sytuac’i gosp jdarczej 
w kraju P. K iedroń m. in. stw ierdził:

W  dniu dzisiejszym jesteśm y w pełni przesi­
lenia gospodarczego. Liczba bezrobotnych zwięk­
szyła się w ostatnich tygodniach, a fakt ten napeł­
nia nas w szystkich pew ną obawą.

Muazę tu podkreślić duży wzrost wydajności 
pracy w kopa lujach. To daje nam  możność u trzy­
m ania się na  ryntkacb zagranicznych Przem ysł 
węjf owy jednak cierpi mimo to  na w ielkie trudno­
ści, a to dlatego, że konsuimcja w ęgła u nas i w 
krajach sąsiednich 'bardzo się zmniejszyła.

W  przem yśle naftowym sytuacja b y ła  ciężka, 
ale dzięki stw orzeniu wspólnej organizacji sy tua­
cja ta się popraw iła i produkcja n iety lko  się nie 
zmniejszyła, lecz pow iększyła.

Pożyczka am erykańska, potanienie 'kredytu i 
szereg innych czynników  w płyną niezaw odnie na 
polepszenie .sytuacji w  najbliższych miesiącach. 
Chodzi jednak o to, żeby pożyczka otrzym ana nie 
ty ła  użyta, na cele komstrmcyijne.

IWiełkie znaczenie przywiązuje Rząd do ruchu 
budowlanego

Min. Kolei w porozum ieniu z Min. Skarbu i 
ze mną, postanow iło budow ę dw óch linji kolejo­
wych, jedina w kierunku Gdyni, drulga majjąca. p o ­
łączyć G órny Śląsk z Poznaniem , okalając kory­
tarz  khteriborski.

'W czoraj podpisałem  dodatek  do um ow y w 
sprawie budow y portu  w  Gdyni. R oboty  te będą 
bardzo znacznie przyśpieszone, co ma oigromne 
dla Polski znaczenie.

'Musimy tak ie  wpłynąć na pow iększenie kon- 
sumeji wewnętrznej. W zmożenie produkcji rolnej 
może popraw ić położenie gospodarcze większej 
części naszej ludności.

Zawarliśmy um ow ę z Francją, Hołanidlją, Da­
nią, Szwecją, a obecnie jesteśm y w trakcie  zaw ar­
cia utmowy z Czechosłow acją i Niemcami Spra­
wy ostatnich dw óch umów handlowych są mojem 
zdaniem na dobrej drodze.

W ydano już szereg koncesji kolejow ych o 
pierw szorzędnej dla Państw a doniosłości w o sta t­
nich miesiącach.

PO ŚMIERCI EBERTA.
Wczoraj w  godzinach południowych p. 

min. Skrzyński w  tow arzystw ie dyrektora pro- 
tokułu złożył w izytę kondolencyjną p charge 
d'affaires niem ieckiem u z powodu śmierci 
prezydenta Eberta. O tej samej porze dyrek­
tor kancelarji cywilnej p. Prezydenta Rzplitej 
p. Lenc, złożył w izytę kondolencyjną w  im ie­
niu p. Prezydenta Rzeczypospolitej.

K RAKÓW  MA UZYSKAĆ POŻYCZKĘ W AME- 
RYCE W WYSOKOŚCI 8 MILJONOW  DOLARÓW 
'Pożyczka użyta będzie na budowę domów miesz­

kalnych j inwestycje miejskich zakładów 
użyteczności publicznej.

Przed kilku dniami z ram ienia m. K rakow a 
w y je c h a ł  do A m eryki p Seidenirau, b. konsul po l­
ski w Brukseli, celem  przeprow adzenia ostatecz­

nych rokow ań ze znanym domem bankowym M or- 
gr.oa, co do uzyskania pożyczki na inwestycje 
gminne. W  razie dojścia do skutku umowy z ban-

— Zmarł w K rakow ie w 50 r. życia dr Jan 
Frąckiewicz,, w iceprezes tow arzystw a kolonji w a­
kacyjnych dla uczniów szkół średnich w K rako­
wie.

— W  kuluarach .parlamentu łotew skiego ko­
m entow aną jest żywo możliwość reorganizacji ga­
binetu. D em okratyczne centrum  i ml odo włościanie 
wyrazili gotow ość wysłania swych przedstaw icie­
li do gabinetu Porozum ienie w tej spraw ie ma 
być już osiągnięte.

— Litewiska rada ministrów zatw ierdziła za­
w artą w K rólew cu konw encję m iędzy L itw ą a 
N iemcami’ w spraw ie przekazania Litwie mai er jął u 
i taboru  kolejow ego na obszarze Klaipedzkim.

— W  Paryżu prow adzone w  mieszanym pol­
sko-niem ieckim  trybunale rozjemczym rozpraw y 
dotyczące kolonistów  niem ieckich, k tórych  kon­
trak ty  dzierżaw ne i ty tu ły  w łasności uznane zo­
stały przez rząd polski jako nie obowiązujące, za­
kończyły się we czw artek . N arady trybunału po- j  
trw ają  jeszcze parę dni, zaś decyzja spodziewana 
jest w początku .przyszłego tygodnia.

— Dnia 28 lutego rozpoczęły  się  W Pradze 
m iędzy delegacjami czesko słow acką a polską ro*

|  kow ania, mające na cełu uregulowanie likwidacji 
spraw  wynikających z podziału Śląska Cieszyń- 

i skiego, Spiszą i  Orawy.

Nowa przychodnia 
BCas^ C h o ry c h .

Wczoraj o godz. 1 po poł. nastąpiło uro­
czyste otwarcie ambulatorjum Kasy Chorych 
przy ul. Śniadeckich 6, przeznaczone dla cho­
rych na choroby w ew nętrzne i w eneryczne. 
M ieści się ono w 5 niew ielkich pokojach, w 
lokalu wynajętym , jak i inne pow stałe w  cią­
gu roku przychodnie Kasy.

Dopiero od maja Kasa Chorych uzyska  
w łasne pom ieszczenie w budującym się na ten 
cel gmachu.

Na wczorajszą uroczystość przybyli pp. 
minister Sokal i dyr. Okr. Urzędu Ubezp. Si- 
wik, naczelny lekarz dr. Gródecki, dyr, Exner. 
prezes Koralewski, przedstaw iciele Rady, pra­
cow nicy i inni.

‘kiem  Morgana, gmina >m. K rakow a otrzym ałaby 
*8 miljonów dolarów  pożyczki na 8 proc. rocznie, 
'spłacanej po 25 latach. Pieniądze te, według .pła­
t u  prezydjum  m iasta, Użyte być .mają w p ie rw ­
szym rzędzie na budow ę .'kilkunastu domów czyn­
szow ych, oraz rozbudow ę wodociągów, po  zatem 
przeprow adronoby  gruntow ną napraw ę bruków  w 
m ieście i budow ę now ych ulic, oraz rozbudow ę 
sieci tram w ajow ej i innych miejskich zakładów  u- 
'żyteczności publicznej

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI HONOROWYM OBY­
WATELEM M. NIESZAWY.

'Rada M iejska m iasta N ieszaw y na posiedzeniu 
swem w dniu 25 lutego 1925 r. pod  przew odnic­
twem B urm istrza B olesław a Jarosińskiego, na 

w niosek M agistratu m iasta N ieszaw y—Pierwszego 
M arszałka Józefa  Piłsudskiego uchw aliła miano­
w ać honorow ym  obyw atelem  m iasta N ieszaw y i 
dożyw otnim  członkiem  R ady Miejskiej,

UM O W A POLSKO - SZW AJCARSKA.
Rząd polski zw rócił się do Rządu szwaj­

carskiego z propozycją zawarcia um owy arbi- 
trażowo - pojednawczej pom iędzy Polską a 
Szwajcarją. Po przyjęciu powyższej propozy­
cji przez Rząd szwajcarsk/i, zdecydow ano roz­
począć rokowania w  B em ie w  dn. 3 marca r. 
b. R okowania ze strony polskiej prowadzić 
będzie p oseł R. P. p. Jan M odzelewski i prof. 
Juljan M akowski, naczelnik w ydziału  trakta­
towego w  min. spraw zagranicznych, który w  
dniu jutrzejszym wyjeżdża do Berna.

ŻAŁOBNY DZIEŃ GRUZJI.
Ja k  wiadom o G ruzja została zdradziecko zaję­

ta  przez wojska bolszew ickie 25 lu tego 1921 r.; 
d z ień  ten  jest dniem  żałoby narodow ej gruzinów, 
k tó rz y  postanow ili s ta le  pośw ięcać pierw szą n ie ­
dzielę ,po 25 lutym pam ięci bohaterów  poległych 
za Ojczyznę. W e w szystkich ośrodkach św iata, 
gdzie jetst choć garść em igrantów politycznych, 
gruzinów w  tym diniu odbyw ają się nabożeństw a 
'żałobne, u roczyste akadem je itp.

W  W arszaw ie na sku tek  próśb kolonji gruziń­
skiej ks. A rcybiskup R opp odpraw i uroczyste n a ­
bożeństw o  żałobne za poległych patrio tów  gruziń­
skich w poniedziałek  d. 2 m arca o godz. 11 'A  r a ­
no w K ościele O.O, K arm elitów  (KrakoWsk. 'Przed­
mieście).

ECHA KATASTROFY W  KOPALNI „MINI­
STER STEIN".

W  pogrzebie ofiar wielkiej katastrofy gór­
niczej w  Dortmund, w  której w skutek w ybu­
chu gazów  zginęło 130 górników, w ziął oficjal­
ny udział Konsulat Polski w  Essen. Polska  
reprezentowana była przez w ice-konsula Le­
chow skiego i referenta handlowego G rzeszko- 
wiaka, którzy złożyli na grobie w ien iec ze  
wstęgam i o barwach narodowych R zeczypo­
spolitej Polskiej i z polskim napisem: „Oba­
rom katastrofy na kopalni „M inister Stein". 
U dział przedstaw icieli Polski w  uroczystości 
żałobnej w yw oła ł żyw e zadow olenie i uzna­
nie. Po pogrzebie prezydent miasta Dortmund 
w obecności biskupa, w ojew ody w estfalskiego  
i przedstaw icieli Prezydenta Rzeszy i Rządu 
złożył specjalne gorące podziękow anie dla 
Państwa Polskiego i Konsulatu.

W edle raportu Konsulatu Polskiego wśród 
ofiar katastrofy jest 18 z  nazwiskami polskie- 
tni, nie należeli oni jednak do organizacji pol­
sk ich .

N ad u ży c ia
f i  K. P.

Łowiczu.
Na odstępie wydziału Drogowego P K. P. w 

Łowiczu, dzięki niedołęstw u miejscowego Naczel­
n ika Oddziału Drogowego, k tóry  nic dostrzegł 
jakimi pomocnikąmi jes>t otoczony, rozpoczęła 
się rabunkow a gospodarka w kolejnictwie. Na 
czele jęj stali: p p . B artoszew ski, Średnicki, K w iat­
kowski j S-ka, k tó rzy  naigrawąjąc się z nędzy 
szerokich mas kolejarzy, sami opływali w dostaiiki.

Jaw ne  trw onienie dobra kolejnictw a przez 
tych panów  nie ukryło się przed oczami praw dzi­
wych tw órców  Polskiego K olejnictw a, którzy, nie 
mogąc znieść brudów, dnia 19 w rześnia, p rzed ło ­
żyli dość obszerny m aterial Min. Kolei, Tyszce, 
prosząc by dochodzenie zrobiono znienacka

Jed n ak  ściany mają uszy. Zanim została w y­
delegow ana komisja na czele z p. CeHńskim, pa­
now ie B artoszew icz, K w iatkow ski i Komtpanja, z 
góry w iedząc, że coś się święci, czekali na kom is­
ję na dw orcu przy  pociągach — niew ątpliw ie p la­
nowali, jak tuszow ać spraw ę. Dzięki jednak ucz­
ciwie prow adzonem u śledztwu,, Komisja zebrała 
podobno pokaźny m aterjał.

A le sku tk i z tego? O to p. U kielski, naczelnik 
oddziału drogowego Łowicz, szukając w inowajcy 
doniesień do M inistra Kolei, uczepił się odrazu 
ducha winnego kancelisty  W itkow skiego—i p rze­
niósł W itkow skiego na posadę do st. Głowno, 
rozłączając go z najbliższą rodziną, t. j. z to n ą  
i dzieckiem ,

P. M inister K olei w inien odpow iedzialnych 
za nadużycia i bezpraw ia urzędników  natychm iast 
zawiesić w służbie.

Prowincja.
PRZEDBÓRZ (ziemia Radomska).

(kor. własna)

N a dzień 15.11 r, b., igodz. 2 p ę > .  by ł naznaczo­
ny wiec P  P S. w Przedborzu, w  sali S traży  O g­
niowej. Pom im o zmobilizowania się  endecji i ch a­
decji, robiących wtszyst'ko, aby  wiec się nie udał, 
to  jednak jua o 1 % sala była wypełniona tok, że 
naw et przed dom em  sta ła  m asa ludzi.

W iec otw orzył tow . Tomczyk; zasadniczy re ­
fera t o obecnej 6ytaacji w ygłosił tow. C. Romb- 
czyóski z R adom ska.

Następnie:, wl dyskusji przem aw iało  2 przedsta­
wicieli' m iejscowej koltunerji, wymyślając na socja­
lizm. Tow, iBarribczyńfsiki dał dosadną i w yczerpu­
jącą odpow iedź na wszystkie, staw iane .przez opo* 
rontów , bezsensow ne zarzuty, co zebrani przyjęli 
entuzjastyciznemi okrzykami na cześć P, iP. S. i 
zwycięstwa proletariatu. Panow ie z ósemiki z b a r­
dzo kwaśnemi minami poszli do domu.

*r~wi - r > i . is' inOo i

Zjazd robotników miejskich. Wczoraj! 
w lokalu Zw. Zaw. Robotników i Pracowni­
ków miejskich przy ul. W aredćej 7, odbył 
się zjazd przedstawicieli oddziałów Zwią­
zku z całej Polski Na zjazd przybyło 70 
delegatów.

Szczegóły zjazdu i powzięte na nim 
uchwały podamy jutro.

Ruch robotniczy
Z iycfa prtg?

Kjooifezrtocja Okręgu War^zsrw* Podmiejska.
Dn. 22 ub. m. odbyła się konferencja O kręgowa 

O kręgu „W arszaw a Podm iejska''. P rzew odniczył 
tcw. dr, Krieger. R eprezentow ane by ły  wszystkie 
organizacje party jne, wcibodzące w skład Gkręfgu, 
z w yjątkiem  Skierniew ic i Rawy.

Spraw ozdania składali: Lt. Doaaasławsłd i(pow. 
W arszawski). W eychert {Błoński), Derma (Radzy- 
miński), Turek (Grójec) i Obalewski (Mińsko- 
Mazowiecki). Ze spraw ozdań w ynika, że we wszy­
stkich kom órkach organizacyjnych, z wryjąflki-em 
pow. G rójeckiego, gdzie dopiero  przystąpiono do 
intensyw nej działalności — w re energiczna praca i. 
pomimo piętrzących się przeszkód, trudności go­
spodarczych i bezrobocia — wszędzie zaznacza
się podniesienie poziomu i wzmoicniie tę tna  życia
organizacyjnego. Szczególny nacisk czyniony jest 
w 'kierunku p racy  oświatowej przez współdziałanie 
z T U. R. i  agitacyjnej, k tó rą  prow adzi W ydział 
organizacyjno - agitacyjny przy 0, K. R., k iero w a­
ny przez t. Domoslawskiego, tw orząc wciąż now e 
ogniska życia organizacyjnego.

Spraw ozdanie O, K. R. okładał t. D om o^aw
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NA RATY! Na n a jd o g o d n ie jsz y c h  w a ru n k a ch . Z a lic z k a  w e*  
dług m o ż n o śc i p ła tn ic z e j  k lijen ta . S p ła ty  

d łu go  te r  m ino  w e .

Wykwintne d k rjtla  damskie, l o i l j n j ,  m iary  m jskie na Sezon Wiosenny
nabyć można tylko w  P ie r w sz o r z ę d n e j  P ra co w n i

t. „Okryćpol“ Wt. I

Na Raty jak za grotówkę
okrycia, kostjumy damskie

podług najnowszych m odeli  P a r y s k ic h  i  W ie d eń sk ic h  oraz
U B I O R Y  M Ę S K I E  poleca f. „GOLDHAFT“

N ow olip ie  Ns 3 0  m. 8, t e l .  166-98, II piętro, front.

wki, zaznaczając m. .in. utworzenie nowej organiiza- 
ch w Rembertowie.

Konferencja uchwaliła wyznaczyć organiza­
cjom termin .prekluzyjny d-o nadesłania książeczek 
na dzieli 31 mąja r. b. celem ich ostemplowania, o- 
raz dopłatę do znaczków partyjnych na rzecz O, 
K. R. 15 gr. (dla czi. związk. z a w. 10 gr.) i takież 
sumy na komitety powiatowe, W wyniku dyskusji 
sprawozdania jednomyślnie przyjęto do wiadomo­
ści.

Przyjęto poprawkę t. Porębskiego co do cof­
nięcia u.ig tym całonkom związków -zawodowych, 
którzy w ciągu miesiąca zalegają z opłatą składki 
w odnośnych organizacjach zawodowych.

W poniedziałek dn. 2 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy

P. P. S. 0  godz. 7 w lokalu GKR. Al, Jerozolim­
skie 6, odbędzie się posiedzenie Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P. P S

We wtorek dn. 3 b. m.
Dzielnica WoLa-Czyste. O godz. 6 w lokalu 

dzielnicy, Wolska 4-1, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa Org. PPS. O godz 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Kolejowa Org. P. P. S. 0  godz. 7 w lokalu 
OKR . Ab Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzę- 
nie komitetu.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marytnoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w 'lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
te tu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

W środę dn. 4 b. ra.
Pocztowa Org. P. P. S. 0  godzinie 6 w loka­

lu OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu organizacji oraz o godz. 7-cj o 
gólne zebranie wszystkich członków Pocztowej 
Org. P. P. S. Referat posła Żuławskiego. Sprawy 
b ważne. Obecność wszystkich obowiązkowa

Zgromadzenie pracowników pocztowych. W
czwartek dnia 5 marca r. b. o godz. 7 punktual­
nie w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krą- 
kowskie-Przedmieście 66, odbędzie się Wielkie 
Zgromadzenie Pracowników Poczty, Telegrafu i 
Telefonów, na którcm omawiane będą sprawy: 
zawodowo-politycznc i gospodarcze, a w szcze­
gólności pragmatyka służbowa, stabilizacja, 8-mio 
godzinny dzień pracy i system administracyjny.

Przemawiać będą tow. tow.: Jaworowski, Ku- 
ryłowicz, Marek i Praussowa.

Towarzysze stawcie się licznie!
Komitet Pocztowy 

P. P. S.

Ruch zawodowy
Baczność pracownicy branży drzewno-leśnej!
Dnia 2 marca r. b. o godz. 8 wiccz. odbędzie 

się Walne Zebranie Pracowników branży drzew­
no-leśnej w lokalu Związku Pracowników Handlo­
wych (Zielna 25).

Baczność, delegaci i mężowie zaufania z fa­
bryk metalowych. We wtorek, dn. 3 marca, o g. 
minarjum proszeni są o doręczenie do tego cza­
su dyspozycji referatów sekretarzowi.

Ruch kiHt-ośwlatowy«
Wydział Kobiecy P. P. S. zawiadamia, iż 

od 2 marca rozpoczyna się 11-gi komplet kroju, 
na który jest jeszcze kilka wolnych miejsc, tow a­
rzyszki proszone są o zapisywanie się.

Odczyt p. t. „Stał i Żelazo1'. W  Związku Han­
dlowców (Sienna 16) staraniem Koła Techników 
wygłosi inż. Paszewski we wtorek dnia 3 marca 
o godz. 8 wieczór.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 ra. 4. Sekretarjat czynny 5—7.

Wycieczka nia Wystawę Ratownictwa. We 
środę dn 4 marca urządza Kolo Krajoznawcze wy­
cieczkę na Wystawę Ratownictwa zorganizowaną 
przez Pogotowie Ratunkowe. Biletty w cenie 70 
gr.. dla członków T. U R. 60 gr., nabywać można 
w Kole Krajozmawczem i na miejscu zbiórki. 
Zbiórka punktualnie o 8 wdecz. w bramie O 1C. R. 
Jerozolimska 6.

Odczyt prof. Kropiatgcha. We środę, din. 4-go 
marca w lokalu T, .U. R wygłosi prof. Kropaitscb 
odczy)t ,p. t. „Krasiński" z cyklu „Życie Polski w 
jej twórczości literackiej". Ilustracja z przezro­
czami. Wstęip 30 gr.

Odczyt pr. Badowskiego. We wtorek o godz. 
7 m. 30 w lokalu T. U. R. wygłosi pr. Badowski 
ostatni odczyt z cyklu: „Genjalna twórczość ma­
larzy polskich" p t. „Twórczość zbiorowa czasów 
ostatnich . Odczyt ilustrowany będzie przezro­
czami. Wstęp 30 groszy.

CYRK WARSZAWSKI
Dziś I dni następnych

występy gościnne

Zygmunta Breitbarda
(t. zw. króla ż e la z a )  

oraz atrakcje programu marcowego.
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500 sztuk do wyboru
Z efiry  na  k o szu le  m ę s k ie
Krajowe zagraniczne, najnowsze 

desenie

M aciejow ski & Artzt
M a r s z a łk o w s k a  127.
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Zycie gospodarcze.
Przyspieszenie budowy portu w Gdyni.
W dniu 27 b. m. p. Minister Przemysłu i Han­

dlu wspólnie z przedstawicielami Francusko-Pol­
skiego Konsorcjum podpisał dodatkową umowę 
w sprawie budowy portu w Gdyni. Przedmiotem 
tego porozumienia jest przyspieszenie budowy 
portu o 1 rok. W roku 1925 już 450 metr. nabrze­
ży musi być oddanych do eksploatacji. Raty za­
płaty za budowę też o 1 rok się przyspiesza. Tem 
samem pierwotny program lat 25 i 26 z nadwyż­
ką przenosi się na rok 1925. Podpisanie tego po­
rozumienia posiada ogromne znaczenie dla spra­
wy budowy portu.

L

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorologicz.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 9°, najniższa —0°4; w Zakopanem pa­
dał rano deszcz przy temipe rat itrze 2° i ciszy, naj­
niższa nocą 0°, naijwyższa one.gdaj 7°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Zachmurzenie umiarkowane, mlgli'sto, ci­
cho i ciepło; na południu i południ o - zachodzie 
kraju drobne opady.

LadeJc Bielańsflci parkiem spacerowym. Magi­
strat projektuje przerobienie dotychczasowego la­
sku Bielańskiego na wielki parlk spacerowy.

Park ten połączony by został z nowozakłada- 
nym obecnie parkiem na stokach Cytadeli aleją o 
szerokości 50 metrów. Aleja ciągnęłaby się nad 
Wisłą i posiadałaby specjalny tor dla samochodów 
i rowerów.

Świetlne przystanki tramwajowe. Do dyrekcji 
tramwajów miejskich zgłosił się pewien przedsię­
biorca, który własnym kosztem praigme umieścić 
nowe przystanki tramwajowe wzamian dotychcza­
sowych słupków. Okazany dyrekcji tramwajów 
miniaturowy model nowego przystanku tramwajo­
wego przedstawia się okazale. Jest to format 
czworokątnej, oszklonej wieżyczki, wewnątrz o- 
świetilonej. Na szybach przystanku z jednej stro­
ny są wypisane linje i kierunek tramwajów, p rze­
jeżdżających około tego przystanku, na pozostałych 
trzech stronach, również na szybach są umieszczo­
ne reklamy. W  porze wieczornej przystanek bę­
dzie oświetlany.

Komitet Wykonajwczy Związków Kas Chorych,
Na posiedzeniu Komitetu Wykonawczego Konfe­
rencji Okręgowych Związków! Kas Chorych i mniej­
szych Kas wybrany został Komitet ścisły w skła­
dzie następującym: honorowy przewodniczący — 
tow, Klemensiewicz z Krakowa, przewodniczący— 
dr. Gieibartowiski. I v.-przewodniczący — p. K. 
Koralewski, II v.-przewodniczący p. dr. Gródecki, 
sekretarz — tow. J. Żerkowski. zastępca — p. L. 
Weinberg, skarbnik — p. Ed. Kolbryner.

Po dłuższej dyskusji uchwalono: obrać siedzi­
bę Komitetu Wykonawczego w Centrali Kasy 
Chorych m. W arszawy przy ul. Soląc 93, oraz u- 
stalono, iż Okręgowe Związki Kas Chorych mają 
nadesłać Komitetowi Wykonawczemu: a) wykresy, 
b) tablice, c) grafik on y. W najbliższym czasie bę­

dzie opracowana instruklcja-ikwestjonarjusz. obo­
wiązująca wszystkich, a obejmująca powyższe 
sprawy, z terminem odpowiedzi do dn 31 marca 
b r.

Pozatem postanowiono pozostawić Komiteto­
wi Wykonawćzemu prawo uznania prac poszcze­
gólnych Kas, zaś zdjęcia fotograficzne wzgl. mode­
le gmachów, urządzeń ambulatoryjnych, szpital­
nych, sanatorjów. zakładowi specjalnych i t. p. wy­
konać w formacie 18 na 24 cm., oraz wezwać 0 - 
kręgowy Związek Kas Chorych w Krakowie do u- 
rządzenia wzorowej wystawy antyalkoiholicznei : 
przeciwgruźliczej. Wydatki uchwalono rozłożyć 
na wszystkich uczestników, według specjalnie u- 
stałonych zasad repartycji.

Kongres Lekarski Frtmcusłro - Polski. Termin 
zapisywania się na Kongres lekarski francusko - 
polski w Paryżu przedłuża się do dtn. 10 marca r.lb, 
Kongres rozpocznie się dn, 20 kwietnia. Lekarze 
zamieszkali w. Warszawie mogą robić starania o 
paszport osobiście albo za pośrednictwem D-ra 
Melanow-sfkrego, Żórawia 31, od 6 do 8 g. w., teł. 
502-50. Lekarze prowincjonalni będą czynili s ta ­
rania o paszporty ujgowfe u swych władz miejsco­
wych na mocy zaświadczenia wydawanego przez 
Towarzystwo Lekarskie polsko - francuskie nie­
zwłocznie po wpłaceniu przez członka 25 zł. do 
iP. K. 0 . w Warszawie na rachunek Towarzystwa 
Nr 3090.
ZEBRANIA 1 ODCZYTY.

Rzym w roku jubileuszowym. Odczyt idu str ■ 
przezroczami wygłosi prof. W, Trojanowski we 
wtorek 3 marca o godz. 8 wlecz. w Muzeum Krak. 
Przedm 66.

W Y P A D K I .
Rozbicie Kejąy w Banku dla Handlu i Pzjzemy- 

słu. Nocy ubiegłej niewykryci sprawcy dostali się 
do lokalu Banku dla Handlu i Przemyślu przy uL 
Żabiej Nr, 9 i rozbrM 2 kasy ogniotrwałe. Skra­
dziono obcą i polską walutę na ogólną sumę 30 
fys. zł. Kasiarze na miejscu zostawili swe narzę­
dzia.

Epidemja zamachów .samobójczych. Przed do­
mem Nr 15 przy ul. Ostrowskiej usiłował otruć 
się jodyną 22-letni Jankiel Obcrman (Stawki Nr. 
6). Lekarz Pogotowia, po przepłukaniu żołądka, 
desperata pozostawił na miejscu.

— 20-lefni Józef Sitkiewicz. ślusarz (Ghocim- 
ska Nr. 23) w celu -samobójczym napił się esencji 
octowej Lekarz Pogotowia przewiózł desperata 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

— W mieszkaniu przy ul. Koszykowej Nr. 19, 
usiłowała pozbawić się życia przez otrucie się a - 
senćją oclowtą 29-letnia Anna Izydorczykowa.

— W  mieszkaniu przy u l  Rybaki Nr. 19 usi­
łował, otruć się esencją octową 23-ietni Aleksan­
der Czerkasowi, który, po udzieleniu pomocy 
przez Pogotowie, pozostał na miejscu

Nagłe zgony. W bramie Ogrodu Krasińskich 
od strony ul. Świętojerśkiiej zmarł nagle 62-letai 
Maijloch Markus, grawer (Nalewki Nr. 5), przypu­
szczalnie na anerwryzm serca.

— W  domu Nr. 23 przy uil. Przemysłowej w 
mieszkaniu własnem zmarła nągle z niewiadomej 
przyczyny 69-letniia Emilija Komornicka.

Zaslabnięoie na ulicy. 'Na uh Radzyimińskiej 
przed domem Nr. 48 zasłabła nagle 214ctnia Hen­
ryka Pacochówma (Siedlecka Nr. 24), którą .prze­
wieziono dorożką do szpitala Przcm, Pańskiego.

Wypadek kolejowy, Jan Górawski (Zawiszy 
Nr. 24). będąc podchmielony szedł torem kolejo­
wym i między przejazdami przy ul. Wolskiej i Gór- 
czewąkiej został potrącony przez parowóz przeje­
żdżającego pociągu, P os zv.au k o wa n eg o ogólnie 
potłuczonego przewiezie Pogotowie do szpitala 
żydowskiego.

Pożar. W domu Nr. 14 przy uł. Elektoralnej 
wynikł pożar w warsztacie ślusarskim Karczew­
skiego, gdzie wskutek krótkiego spięcia spaliła się 
dynamomaszyna. Pożar uigasił IV oddział straży 
ogniowej,

Teatr i muzyka
Teatr Wielki. „Madame Butterfly", ostatni 

występ p. Terko Kiwy.
Teatr Narodowy. „Uciekła mi przepiórecz­

ka..." Żeromskiego
Teatr Letni. Codziennie „Znaleziono nagą ko­

bietę"
Tflatr Bogusławskiego. Przedstawienie zawie­

szone z powodu prób dramatu T Micińskiego 
.Kniaź Potiomkin".

Teatr Pols.ei: ,/Poczekalnia I klasy".
Teatr Mały. Codziennie „Zamiana".

Teatr Nowości. Codziennie „Cłoclo".
Teatr Fredry. „Głośna sprawa
Teatr P rask i „Jak odbudowano Polskę".
Teatr Popularny. ..Śmierć cara Mikołaja II".
Kpzywe Zwierciadło (Wodewil) dziś poraź o- 

statni program inauguracyjny.
Qui Pro Quo, Hallo Ciotka!

S p o r t .
Wczoraj w parku Sobieskiego grały „W arsza­

wianka" z drużyną „Cyklistów". Wynik gry był 
6 :1 na korzyść „Warszawianki"

Z Koła Wioślaojzy Warszawskich.
W niedzielę dnóa 8 lutego r. b. odbyło się wal­

ne roczne zebranie członków Koła Wioślarzy 
Warszawskich), na którcm przyjęto do zatwierdza­
jącej wiadomości sprawozdanie Zarządu za rok 
1924. Rok ten odznaczył się w działalności sporto­
wej K. W, W. szeregiem poważnych sukcesów w 
zawodach wioślarskich, czego dowodem między in­
nymi był udział czwórki wyścigowej K. W. W. w 
Olimpiadzie Paryskiej i zdobycie Mistrzostwa W ar­
szawy na rok 1924 (w hi egu ósemek) Pozatem od­
niosło K, W. W, kilka zwycięstw w regatach mię- 
dzykldbowych w Warszawie i w Bydgoszczy. Pod 
względem gospodarczym również poczyniono zma­
cane postępy, powiększając tabor i wprowadzając 
ulepszenia na przystani

Walne zebranie zatwierdziło preliminarz bu­
dżetowy na rok 1925, oraz dokonało wyborów do 
władz Towarzystwa, które ukonstytuowały się jak 
następuje:

Zarząd: IPrezes Jędrzejowski Wojciech, Vice- 
prezes Bernatowicz Ećlmulnd’, Nacz, Przyst. Zającz­
kowski W., Zastępca Chmielewski K-, Skarbnik 
Łuipińśki S.. Zastępca Strzałkowski F., Sekretarz 
Sate© Ł.. Zastępcy: Starzyński <M. i Grzelak W., 
Gospodarz Ram J,, Zastępca Kaniewski S., Książ­
kowy Starczewtski J. S.

Komisja Stcmicza: Czwarnóg, Nowotka W.
Hoffman R., Witkowski A., Siwecki i Rylski.

Komisja Kwalifikacyjna: Mathia R., Szafrań­
ski L„ Pąozikowski. Kałużyński, Barewiski, Chmie­
lewski F,, Stungólewski A., Brzeziński i Płużański

Komisja Rewizyjna: Dr. Buzek, Borowski ł
Ziółkowski,

33 B L U S Z C Z“ Zegarki,
a S k a n i lT iA i  u l u h i o n f i  i  n a S n n n w ł n i f i i s z f in a jb a r d z i e j  u lu b io n e  i n a jp o c z y tn ie j s z e  

p ism o  ty g o d n io w e  i lu s tro w a n e  d la  k o b ie t  
o b e jm u je

Całokształt zainteresowań kobiet! polskiej
Obok b o g a te g o  d z ia łu  sp o łeczn o -li te rack ie*
go bardzo obszernie traktowany d z ia ł  p ra k ty c z n y  

(życie kobiece w domu i świecie).
S t a l e  d o d a t k i  t y g o d n i o w e :

1) arkusz powieściowy formatu książki,
2) arkusz wzorów robót ręcznych naturalne! wiel­

kości do kopjowania,
3) cztery strony mód paryskich,
4) tablice krojów.

Prenumerata m iesięczna . . . . .  zł. 4,80 
Numer p o je d y n c z y ..............................................1,40
d o n a b y c i a :  w księgarniach i kioskach.

Redakcja i Administracja: Warszawa, Krakowskie Przed 
m ieście 99 (Plac Zamkowy),

Konto czekowe P. K. O. Nr. 3700.

o b r ą c z k i z ło t e
oraz wszelką biżuterję daje

Na R a ty
Ceny G otów kow e

(róg Żóraw *n*k> Krocza 35!

Nadzwyczajna Okazja!]]
P r z e ś c ie r a d ła  Zł. 4.50 
R ę c z n i k i  1.50
F artu ch y  płócien. „ 3.— 
K ołdry ., 5.—
C h u s t k i  ciepłe .. 6.— 
S w etry  „ 6.—
B l u z k i  wełniane .. 4.— 
S u k n ie „ „ 6.50

D a rm o  prawie polecamy:
K o szu le  damsk. strojne Zł. 
M ajtki
G arn itury bat. b. strojne „ 
K oszu le  m. zefirowe „ 
K aleso n y  m. para 
S k a rp etk i para 
S u r ó w k a  metr. 
M adapolam  metr.

3.50
3.50 
8 .—
4.50
4.50 • 

85
1.10
130

B -c ia  Z a n d e r , Marszałkowska 88

NA RATY!
Okrycia damskie, ubiory m ęskie. Palta jesienne i zimowe 

najtaniej w pracowni
Z łota  Ni*. 16 — 2 6

Na Raty
b e z  z a l ic z k i
na 4 miesiące

Z egary
ścienne, budziki, zagarkl. obrącz 
kl ślubne, kolczyki i pierścionki.
Przyjmuje reperacje tanfo dobrze 
Z e g a rm is trz  GUTMACHER

Sm ocza 21 roję Dzielnej

lOSŁOSZErilll DrttiHU. |

i) W w
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21
do szycia znane gwa 
rantowane .Kasprzyc­

kiego1' hurtowo—detalicznie po­
leca skład fabryczny ..The Kas­
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 104-51 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu
bezpłatnie. Konkurencyjne 85 zł. 
oddziały: Częstochowa, Aleja 43. 
Kielce, Sienkiewicza 31. Lublin; 
Szpitalna 17. Foksal U.

R edak to r naczelny dr. F eliks Perl Wydawca; .Rada Naczelna P. P, S. Redaktor odpowiedziała?: Jan M. Borek! Odbito w drukarn i  „R obotn ika",  W arecki 7

/


